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stytucie Badań L iterackich  PAN lub w Instytucie F ilo logii P o lskiej "UW 

studiów doktoranckich kształcących badaczy wyspecjalizowanych w tym 

kierunku.

 ̂ Zob. tab lica na s . 58-59.
2 J. K ulczycka-Saloni, W łodzimierz Spasow icz. Z arys m onograficz­

ny, Wrocław 1975.
3

A. N ofer-Ładyka, L ite ra tu ra  polska okresu pozytywizmu. P o d ręc z ­
nik d la  klasy 2 liceów ogólnokształcących, techników i liceów zawodo­
wych, W arszaw a 1976.

^ L ite ra tu ra  polska od średniow iecza do pozytywizmu. Red. J .Z . Ja­
kubowski, W arszawa 1974.

5 ,
Wybór pism kry tycznoliterack ich  A. Świętochowskiego ukazał się

w r .  1973 (A. Świętochowski, Wybór pism kry tycznoliterackich . Wybór
S. S an d ler. W stęp i p rzypisy  M. B rykalska, W arszaw a 1973). W rok  
później ukazała się p ra ca : M. B rykalska, A leksander Świętochowski - 
red ak to r "Praw dy", Wrocław 1974.

P ro f. d r  Henryk M arkiewicz

BADANIA NAD LITERATURĄ OKRESU MŁODEJ POLSKI

L ite ra tu ra  okresu  Młodej Po lsk i stanqwi obecnie przedm iot żywego 

zainteresow ania. Sytuacja je s t tu korzystna między innymi z tego w zglę­

du, że w badaniach nad Młodą P olską uczestn iczą przedstaw iciele 
w szystkich pokoleń polonistycznych. Następują prze  sunięcia w podejmo­

wanej problem atyce, w stosowanych metodach, w innym doborze p isa rzy  

stanowiących przedmiot fascynacji, ale ciągłość badawcza je s t zachowana] 

w stopniu rzadko spotykanym.

Rezultat takiej sytuacji je s t łatwo dostrzegalny: zw łaszcza w o s ta t­

nich kilkunastu latach  ukazało się  wiele pozycji - i to ważkich - doty­

czących epoki Młodej P o lsk i. Sporo je s t jednak jeszcze do zrobienia.

P rzed e  wszystkim , żeby badania nad Młodą P olską mogły sprawnie 

funkcjonować, należy im stworzyć odpowiednią podstawę - w postaci 

edycji dzieł młodopolskich p isa rz y . B raki tu is tn ie jące  są bowiem ogrom-* 

ne i w ręcz kom prom itujące: dotychczas nie ma pism zebranych tak wy­
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bitnych twórców, jak Stanisław  Brzozowski, Karol Irzykow ski, Tadeusz 

M iciński, Kazimierz T etm ajer, Stanisław  Przybyszewski^-. W ogóle nie 

byli wznawiani następujący poeci: Stanisław  i Wincenty K orab-B rzozow s­

cy, M aria  Komornicka, Józef Jedlicz, Edward L eszczyński, M aciej Szu- 

kiew icz, Zdzisław Dębicki, M aria G rossek-K orycka, F ran c iszek  M iran- 

dola, Lucjan Rydel. Poezje innych (Jerzy Żuław ski, M aryla W olska) 

ukazały się w niew ielkich, n iew ystarczających wyborach. Nawet b ib lio te­

ka tzw. celofanowa (PIW) nie zdobyła się na wybory poetów Młodej P o l­

ski ani nie wznowiła tak poszukiwanego tomiku poezji Tadeusza M icińs- 

kiego (w przypadku M icińskiego z resz tą  wybór nie w ystarczy - kon iecz­

na je s t edycja zaw ieraiąca w iersze zebrane).

Ukazywały się natomiast różne antologie poetyckie. Tych, oczyw iście, 

nigdy nie je s t zbyt w iele, trzeb a  sobie jednak zdawać spraw ę z faktu, 

że antologie nie zastąpią pełnych, o ile możności krytycznych edycji 

najw ybitniejszych poetów oraz  obszernych wyborów poetów innych.

W zakresie  dramatu sytuacja je s t niewiele lepsza . Ukazywały s ię , 

co praw da, wybory niektórych p isa rzy  oraz wznowienia poszczególnych 

utworów, brak jednak ciągle pełnych krytycznych wydań najw ybitniejszych 

dram aturgów : M icińskiego, Przybyszew skiego, J .A . K isielew skiego, 

R ittnera , Nowaczyńskiego. Nie ukazały się także dramaty ani Leopolda 

S taffa , ani Jerzego Żuławskiego. B rak edycji takich utworów dram atycz­

nych, k tóre - mniej znane, umieszczone w czasopism ach lub is tn ie jące  

tylko w egzem plarzach teatralnych  - popadają w zupełne zapomnienie 

(np. Wilhelma Feldmana czy Amelii Hertzówny).

Edytorskie luki w młodopolskiej krytyce lite rack ie j zapełnia przede 

wszystkim  św ietna B iblioteka Studiów L iterackich  - ukazały się tu ob­

szerne wybory pism M atuszewskiego, M iriam a, O rtw ina, G rzym ały-S ie­

dleckiego. P oza tą  se r ią  wydano wybór pism krytycznych Edwarda P o- 

rębow icza i Jerzego Żuławskiego. Czekają jednak krytycy pozostali: 
Wilhelm Feldm an, Antoni Lange, S tanisław  Lack, Stanisław  P rzybyszew ­

ski (część  pism niem ieckich dotychczas nie przetłum aczona!), Z .L . Za- 
2le sk i, C ezary  Jellenta . Wydawnictwa typu antologijnego dotyczące mło­

dopolskiej k rytyki ukazują się w dostatecznej ilo śc i, ale - n ieste ty  - 

czasam i w zbyt małym nakładzie. Konieczna je s t w takich przypadkach
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w iększa operatywność oficyn wydawniczych w zak resie  ponawiania wydań 

wyczerpanych. N iektóre zw łaszcza wydawnictwa (np. s e r ia  B iblioteka 

Narodowa) powinny dbać o to , aby ich tomiki były stale w sprzedaży , 

dostępne nieustannie przepływającym  pokoleniom studentów.

Nieco lepiej p rzedstaw ia się sytuacja w zakresie  utworów pow ieścio­

wych. N ajw iększa luka - to wspomniany już brak  pow ieści T adeusza Mi- 

cińskiego.. (Tu konieczna uwaga o charak terze  ogólnym: polskie ed y to r­

stwo naukowe stoi na wysokim poziomie i należy dbać, aby ten poziom 

został utrzym any. Jednakże nadmierny maksymalizm w tej dziedzinie powo­

duje, że mijają pokolenia polonistyczne nie mając możliwości lek tu ry  n ie­

których p isa rzy . Jeśli w przypadku pow ieści M icińskiego wystąpi się 

z postulatem  edycji - stało  się tak z jego dramatami - zaopatrzonej 
w komentarz rzeczow y, edycja taka ugrzęźnie na dziesią tk i la t .  T rzeba 

najpierw  wydać - jak najpopraw niej oczywiście - te k s ty .)

Obok edycji dzieł poszczególnych autorów koniecznie je s t wydanie 

fotooffsetowe dwóch podstawowych czasopism  epoki: "Życia" krakow skie­

go i "Chim ery". Rzadkie te czasopism a dostępne są  w niektórych biblio­

tekach już tylko w postaci mikrofilmu.

W k ra ju , gdzie tak często  płoną biblioteki, nie można liczyć na 

przetrw anie jednoegzemplarzowych rękopisów . Należy zatem ogłaszać - 

zachowując h ie ra rch ię  w artości autorów - bloki korespondencyjne i inne 

m ateriały  rękopiśm ienne; czeka np. na sukcesywnie dokonywaną edycję 

znajdujące się w Bibliotece Narodowej w W arszawie archiwum Zenona 

Przesm yckiego. Nie tylko z resz tą  biblio teki, ale także prywatne zbiory 

należy mieć na uwadze. Wiele już na tym polu zrobiono: ogłoszono n ie ­

znane m ateriały  rękopiśm ienne?m .in . w s e r ii  Archiwum L ite rack ie ; uka­

zały się rów nież publikacje osobne, np. lis ty  Brzozowskiego w opraco­

waniu M ieczysława Sroki oraz lis ty  Leopolda S taffa w opracowaniu 

Jadwigi Czachowskiej i Ireny  M aciejewskiej - tu zatem w ystarczy zapew­

nić kontynuację edytorskich poczynań. T rzeba również pamiętać o po­

trzeb ie  poszukiwań w zagranicznych bibliotekach i zbiorach prywatnych; 

p isa rze  Młodej P o lsk i, przebyw ający często  zagran icą , pozostaw ali n ie ­

jednokrotnie w kontaktach tow arzyskich z cudzoziemcami.

Trudności w zakresie  edytorstw a są różnego rodzaju , nie zawsze
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związane z brakiem  odpowiednich-inicjatyw. Na jedną trudność należy 

wszakże zwrócić szczególną uwagę: je s t nią brak  młodej kadry . Do p ro ­

blemu młodej kadry  naukowej jeszcze  powrócimy, jednakże już tutaj t r z e ­

ba podkreślić pilną konieczność kszta łcen ia  młodych edytorów . B rak ich 

daje się odczuwać nawet w takich ośrodkach, jak Kraków, gdzie przed 

laty  prof. Stanisław  Pigoń stw orzył p rzecież  całą szkołę wydawców!

Obok luk w zakresie  edytorstw a, najw ażniejsze są braki w zakresie  

książek poświęconych poszczególnym pisarzom . Pokolenia poprzednie zo s­

tawiły nam niewiele opracowań typu "Sztuki p isa rsk ie j Żeromskiego" 

Stanisław a Adamczewskiego. W ostatnich kilkunastu latach zaledwie kilku 

badaczy pośw ięciło - indywidualnie wybranym pisarzom  - osobne, bardziej 

ambitne książk i. Dla innych p isa rzy  - ro lę  "zarysów  monograficznych" 

spełniają tomy w bibliotece P rofile  (zbyt popularne), wstępy do tomików 

Biblioteki Narodowej (np. Krzyżanowskiego o T etm ajerze), opracowania 

w O LP.
Książek o charak terze  monograficznym nie należy unikać. N iesłuszne 

wydaje się przekonanie, że je s t to p rz es ta rz a ły  typ badań h isto ryczno li­

terack ich . W szystko zależy od tego, kto i w jaki sposób do danego tem a­

tu podchodzi; nikt p rzec ież  nie wymaga od dzisiejszego  badacza, żeby 

omawiał życie p is a rz a  inkrustując je informacjami o utw orach i próbkami 

in te rp re tac ji tych utworów. Książka poświęcona jednemu autorowi może 

być równie now atorska i in te re su jąca  metodycznie, jak studia problemo­

we (np. książki R yszarda Przybylskiego czy Jerzego Kwiatkowskiego). 

T rzeba  wziąć pod uwagę i ten ważny fakt, że istn ieje typ badacza szcze­

gólnie predestynowanego do wnikliwych in te rp re tac ji autorskich osobowości 

czy poszczególnych w arsztatów  p isa rsk ich  - naginanie ich talentów do s tu ­

diów syntetyczno-problemowych nie wydaje się w łaściw e.

Tradycyjny typ m onografii: człowiek i dzieło , uległ na ogół rozbiciu 

na dwa osobne działy ; inni pracownicy naukowi zajmują się in te rp re tac ją , 

inni - b iografią . Książki prezentujące biografię p isa rzy  opartą na so lid­

nej dokumentacji winny się oczywiście ukazywać w dalszym ciągu, podob­

nie jak kalendaria  najw ażniejszych, p isa rzy  (wiele już z resz tą  

w tym zakresie  zrobiono). N ajlepiej, je ś li  powstaje śc iś le  współ­

p racu jący  duet badaczy zajmujących się biografią i in te rp re tac ją ,
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a także edycją p isa rz a ; przykładem  mogą tu być Jan Józef L ipski T "Ro­

man Loth. Jest to jednak zapewne szczęśliw y wyjątek.

Tak się  złożyło, że studia biograficzne ukazują się w większej l ic z ­

bie niż studia in terp re tu jące  tw órczość poszczególnych p isa rz y . Powodem 

je s t tu zapewne - między innymi - fakt, ae biografia p isa rzy  stanowi 

przedmiot zainteresow ania nie tylko badaczy profesjonalnych (np. Ewa 

Kossak nap isa ła  książkę o Dagny P rzybyszew sk iej, K rystyna Jabłońska - 

o Kazimierzu T etm ajerze). W dużej liczbie ukazują się rów nież wydaw­

nictw a o charak terze  wspomnieniowym. Na ich tle  tym bardziej rzu ca  się 

w oczy niewielka liczba - zw łaszcza ambitnych - książek in te rp re tu ją ­

cych tw órczość poszczególnych p isa rzy  (istn ieje  np. wyraźne zachwianie 

równowagi między studiami biograficznym i a in terpretacyjnym i w przypad­

ku Przybyszew skiego). A p rzec ież  zw łaszcza p isa rze  najw ybitniejsi win­

ni mieć po kilka opracowań: pisanych p rzez  różnych autorów , według 

różnych metod, z różnych punktów w idzenia. Winny się również ukazywać 

książki in terp re tu jące  tw órczość p isa rzy  dotąd nie docenionych. Każda 

epoka, a w jej ramach każdy badacz ma prawo do własnych upodobań. 

W łaśnie poprzez "odkrycia" p isa rzy  zapomnianych, a także - poprzez 

re in te rp re tac ję  p isa rzy  wybitnych, następuje dialog w spółczesności z ba­
daną epoką.

W sy tuacji, w k tórej ukazuje się zbyt mało książek o poszczególnych 

autorach, słuszne wydaje się organizowanie ogólnopolskich konferencji 

poświęconych tw órczości pos.zególnych p isa rzy . B ardziej celowe będą tu 
konferencje nie rocznicow e, lecz będące wyrazem zainteresow ania danym 

pisarzem  i stw arzające - poprzez dyskusję - sposobność do konfrontacji 

różnych punktów widzenia. Rezultaty tych konferencji: księgi zbiorowe, 

mogą być nam iastką brakujących monografii - zapewne n iepełną, ale p ró ­

bującą różnych oglądów danego dzie ła . Owa nam iastka może się stać jed ­

nocześnie podstawą dla p rzy sz łe j, pełniejszej syntezy. Konferencje takie 

zostały już - po Brzozowskim, Leśm ianie, Witkacym, B erencie , M iciń- 

skim - zaprojektowane dla Przybyszew skiego, Żuławskiego. P isarzom , 

którzy znaleźli się w centrum zainteresow ań (należą tu M iciński, L eś­

mian i in .) ,  w arto pośw ięcić osobne czasopism a; mogłyby to być dodatki 

do czasopism  już istn ie jących , np. do "Pam iętnika L iterack iego". Is tn ie ­
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nie takich publikacji przeciw działałoby nadmiernemu rozproszeniu  posz­

czególnych artykułów , a jednocześnie umożliwiłoby druk drobnych p rzy ­

czynków.

Kryzys monografii spowodował, że badacze, zw łaszcza c i, którzy 

zajmują się p isarzam i wybitnymi, unikają niekiedy syntez całościowych 

i tw orzą monografie poszczególnych utworów (tak je s t np. w przypadku 

Żeromskiego i W yspiańskiego). Ten typ monografii wydaje się celowy, 

choć nie powinien zupełnie wyprzeć prób opracowań syntetyczno-przekro- 

jowych danego p isa rz a .

M łodopolscy p isa rze  - z niewielkimi wyjątkami - nigdy nie mieli t r a ­

dycyjnych m onografii. Inaczej p rzedstaw ia się problem innego tradycy j­

nego opracowania - tego, które je s t ogólnie znane pod nazwą h is to ria  

li te ra tu ry . Pod tym względem epoka Młodej P olsk i je s t właściwie w 

szczęśliwym  położeniu. H isto rię  li te ra tu ry  tego okresu nap isali już 

w spółcześni (W. Feldman, A. Potocki). Istn ieje "Neoromantyzm" Juliana 

Krzyżanow skiego; czekamy na zapowiadaną p rzez  redakcję podręcznika 

uniw ersyteckiego h is to rię  li te ra tu ry  okresu Młodej P o lsk i.

Obok jednak mniej lub bardziej tradycyjnych h is to rii l i te ra tu ry  (na 

k tó re - mimo rozm aitych zastrzeżeń  ze strony badaczy naukowych - istnie 

je stale duże zapotrzebow anie, zw łaszcza w śród szerszego  kręgu czy te l­

niczego), trz e b a  w p rzy sz ło śc i próbować także nowych sposobów ujmowa­

n ia  dziejów lite ra tu ry . T akich, k tóre by potrafiły  ominąć zasadniczą 

sp rzeczność  wynikającą z połączenia tak niespójnych elementów, jak 

z jednej strony  - p roces h istoryczny, z drugiej - osobowości tw órcze. 

Winny to być zatem np. dzieje prądów artystycznych, idei, gatunków, 

toposów, "tematów", dzieje życia literack iego  itp . O czyw iście, jak p rzy  

każdej daleko idącej spec ja lizacji - a takie h is to rie  li te ra tu ry  byłyby 

niewątpliw ie wynikiem spec ja lizacji - istn ie je  niebezpieczeństw o dezin te­

g ra c ji  naszych badań; w niektórych nawet przypadkach - zw łaszcza wo­

bec usunięcia  "sylw etek autorów" (które z kolei wysuwają się na plan 

p ierw szy  w wydawnictwach typu "O braz lite ra tu ry  polsk iej") - g rozi 

d ep e rso n alizac ja  czy nawet dehum anizacja. Można tego uniknąć jedynie 

pr.zy zachowaniu odpowiedniej równowagi między poszczególnymi ty ­
pami badań; p rzy  swobodzie i wzajemnej to lerancji metodologicznej,
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liczącej się zarówno z wielofunkcyjnością lite ra tu ry , jak ze skłonnościa­

mi i uzdolnieniami poszczególnych badaczy.

Niewątpliwie istn ie jący  kryzys metodologiczny, zarówno w dziedzinie 

m onografii, jak h is to rii l i te ra tu ry , powoduje rozwój innego typu badań: 

przekrojow o-syntetycznych. Dotyczą one poszczególnych gatunków (np. 

"Pow ieść młodopolska" M ichała Głowińskiego) względnie poszczególnych 

problemów (np. "Młodopolski p o rtre t artysty" A. Z. M akowieckiego). Są 

to albo książki jednego au to ra , albo wydawnictwa zbiorowe w rodzaju 

"Problemów lite ra tu ry  polskiej XX wieku". Szybkie rozchodzenie się te ­

go typu książek (znowu: apel do wydawnictw o wznawianie!) świadczy 

o wyraźnym na nie zapotrzebowaniu. Jednocześnie, z punktu widzenia ba­

dacza, studia takie dają możliwość nie tylko stosow ania nowych metod, 

ale także szerszego  niż w innych przypadkach spo jrzen ia  na epokę z p e r ­

spektywy naszych czasów.

Dwa zw łaszcza rodzaje studiów winny się w p rzy sz ło śc i rozw ijać: 

jeden - to swobodne, z pogranicza e se is ty k i, studia na rozm aite tematy 

związane z epoką; drugi - to studia monotematyczne. Czekają np. na 

opracowanie poszczególne kierunki wyróżniane w okresie  Młodej P o lsk i: 

obok symbolizmu, który już je s t na w arsztac ie  - ekspresjonizm , deka­

dentyzm, klasycyzm. Niemal wszystko je s t do zrobienia w zakresie  poe­

tyki; Młoda Polska je s t pod tym względem zupełnie zaniedbana. Czeka 

m .in . na opracowanie w ersyfikacja (jakże in teresu jący  i zróżnicowany 

m ateriał!), brak szczegółowego studium o młodopolskim w ierszu  wolnym 

(wiele cennych uwag znaleźć można w książce M arii Dłuskiej "P róba 

teo rii w iersza  polskiego"). Jedną z poważniejszych luk stanowi brak o­

pracow ania języka Młodej P olsk i - żaden z językoznawców nie pokusił 

się dotychczas o tego rodzaju syntezę. Opracowania takiego nie mają 

także poszczególni p isa rz e : studium Zenona Klemensiewicza o języku 

W yspiańskiego i - należąca tu tylko częściowo .ze względów chronologicz­

nych - książka S tanisław a K. Papierkow skiego o języku Leśm iana, s ta ­

nowią nieliczne próby w tym zak resie . Dla epoki, w k tórej p isarze  św ia­

domie dążyli do odkonwencjonalizowania języka, m .in . p rzez  tw orzenie 

neologizmów oraz  posługiwanie się archaizmami i dialekty zmami, badania 

takie są szczególnie potrzebne. 1 jeszcze  jedno zadanie należy w p rz y ­



szłości podjąć: mianowicie p isa rze  najw ybitniejsi (W yspiański i Żeromski) 

powinni mieć słowniki w rodzaju tego, jaki się obecnie przygotowuje dla 

M ickiewicza.
3

Na opracowanie czekają tematy z pogranicza socjologii . Np. w arun­

ki życia literatów  i artystów , wpływ wzorów lite rack ich  na sposób życia 

przeciętnego obywatela, wzorce osobowe w lite ra tu rz e  jarm arczne j, pio­

senka p ro le ta riack a , ew olucja lite ra tu ry  "dla ludu". Powinny być prow a­

dzone - obok badań nad teatrem  "wysokim" - badania nad teatrem  ro z ­

rywkowym i ludowym.

Badania nad li te ra tu rą  nie mogą być izolowane - konieczna tu je s t 

w spółpraca z dyscyplinami innymi: nie tylko z wyżej już wymienioną 

socjologią, nie tylko ze wspomnianym już językoznawstwem, przede 

wszystkim - z i n n y m i  f i l o l o g i a m i .  1 tu trz e b a  przezw yciężyć k ry ­

zys, jaki istn ie je  w dziedzinie kom paratystyki. Nie przezw ycięży go się 

jednak unikając badań tego typu. W skazane byłyby i tu ogólnopolskie kon­

ferencje w celu konfrontacji wyników badań i przedyskutow ania metod
4. ,

postępowania ; koniecznie trzeb a  p rześled zić  recepcje  i in sp iracje  ob­

cych p isa rz y . P róby  zostały już z re sz tą  podjęte, np . J. M ichalik p isa ł

0 recep c ji Ibsena, Wanda K rajew ska - o recep c ji l i te ra tu ry  angielskiej, 

ciągle jednak b rak  podobnych p rac  o recep c ji W agnera, Poego, M allar- 

mćgo, B a u d e la ire 'a , d ' Annuzia^, poetów niem ieckich i austriack ich . 

Należy również kontynuować prace  (w rodzaju  książki Anny Drzewickiej

1 studium Jerzego Swięcha) nad - tak p rzec ież  licznymi w tej epoce - 

przekładam i. O rien tację  w ogólnej sy tuacji lite rack ie j epoki ułatwiałyby 

historykom  lite ra tu ry  młodopolskiej rozm aitego typu antologie dotyczące 

l i te ra tu r  obcych - nie tylko antologie utworów lite rack ich , ale także 

programów i wypowiedzi krytycznych. Na próżno czekamy na tom " P ro ­

gramy symbolistów ro sy jsk ich " . Pożyteczną próbą w tym zakresie  je s t 

antologia E lżbiety G rabskiej p t. "M oderniści o sz tu ce" , p rzynosząca 
\vypowiedzi rozm aitych autorów .

Celowa wydaje się  również w spółpraca z n a u k a m i  h i s t o r y c z ­

n y m i ,  zw łaszcza że wiek XIX pozostaw ał p rzec ież  pod silnym wpływeiń 

historyzm u. Dotychczas nie je s t np. należycie zbadany wpływ na l i te r a ­

tu rę  ukazujących się wówczas wielkich syntez h istorycznych . Wspólnie
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z historykam i należy badać zmiany zachodzące w świadomości narodowej 

w stosunku do rew olucji, do powstań itp . In teresu jące mogłoby się oka­

zać prześledzenie fluktuacji stereotypów ważnych postaci historycznych 

czy sytuacyjnych stereotypów kluczowych wydarzeń historycznych w l i te ­

ra tu rze  polskiej.

Wiele jes t do zrobienia wspólnie z h i s t o r y k a m i  f i l o z o f i i  - 

l i te ra tu ra  Młodej P o lsk i była wyjątkowo silnie nasycona ideami filozoficz-t 

nymi. Czeka więc na opracowanie recep c ja  poszczególnych filozofów, nie 

tylko - jednorazowo już opracowanych - N ietzschego i Schopenhauera; 

nie je s t dotychczas opracowany Kant, B ergson, Hartmann, nie mówiąc 

już o S pencerze , Guyau, T a in e 'ie  i innych^; należałoby też zbadać po­

w iązania najw ażniejszych p isa rz y , a zw łaszcza'krytyków , z dziedziną 

filozofii; powinny być kontynuowane p race nad wielkimi ideami epoki 

z dziedziny filozofii ku ltury .

P ra c  z pogrfanicza h i s t o r i i  s z t u k i  je s t również n iew ie le .- 

książka K azim ierza Wyki o M alczewskim należy do wyjątków; nie je s t np. 

zbadany — i to nie tylko w okresie  Młodej P olsk i - wpływ m alarstw a na 

sposób kształtow ania pejzażu w utworze literack im ; zbyt mało je s t albu­

mów w rodzaju tego, jaki d la Stanisław skiego .sporządził Wiesław Jusz­

czak, pam iętający w posłowiu o powiązaniach m alarstw a z lite ra tu rą  

piękną; b rak  np. albumu arty sty  bardzo typowego dla epoki: Edwarda 

Okunia. Z w łaszcza w zakresie  krytyki "tematycznej" niezbędna je s t ś c is ­

ła  w spółpraca historyków sztuki i polonistów.

B rak zupełnie w spółpracy z m u z y k o l o g a m i ,  choć takie k siążk i, 

jak  Jarocińskiego o Debussym, św iadczą, że także prace  muzykologa 

o epoce, w której jednym z ideałów była synteza sztuk, mogą być d la 

polonisty przydatne i instruktyw ne. Wydaje s ię , że zw łaszcza p rzyszły  

badacz w ersyfikacji - choć oczywiście nie tylko on - powinien pamiętać 

o ówczesnej ro li muzyki.

W dalszym ciągu należy prowadzić prace nad f o l k l o r e m  w l i te ra tu ­

rze  Młodej Polsk i - te j l i te ra tu rz e , k tó ra  była powiązana z folklorem zarówr 

:no p rzez  doniosły udział w niej literatów  wiejskiego pochodzenia, jak p rzez  

tendencje chłopomańskie. M iędzy innymi - badacze posługujący się metodami 

mitograficznymi winni pamiętać także o polskich źródłach folklorystycznych.
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Tak się złożyło, że Młoda P o lska , epoka, w k tó rej istn ia ły  śc isłe  

powiązania z obcą filozofią i l i te ra tu rą , wykazuje ogromne luki w zak re ­

sie t ł u m a c z e ń .  Do odrobienia jes t tu wyjątkowo w iele: dotychczas 

nie ma przekładu głównego dzieła Schopenhauera "Die Welt als Wille 

und V orstellung" ani E. Hartmanna "Philosophie des U nbewussten"; brak 

w języku polskim pism teoretycznych R yszarda W agnera i E. A.  Poego. 

N iektóre pisma B a u d e la ire 'a dopiero te raz  zaczynają się ukazywać, i to 

jedynie w w yborze. Nikt nie odważył się przetłum aczyć - chociażby w 

wyborze - prozy teoretycznej Mallarmćgo (zapewne, nie je s t to zadanie

łatwe), b rak  przekładu pow ieści, które wówczas silnie oddziaływały, np.
% .

"A rebours"  J.K.  Huysmansa. Stosunkowo lepiej p rzedstaw ia się sy tua­

cja  w poezji, ale i tu liczba przekładów nie je s t zadow alająca: B iblio te­

ka Narodowa powinna się zdobyć na osobne tomiki zaw ierające obszerne 

wybory poezji V e rla in e 'a ,  Baudelaire ’ a^M all armó go (tu - konieczne jedno­

czesne podanie oryginałów). B rak obszerniejszych przekładów Stefana 

Georgego, Hugona von Hofmannsthala, R yszarda Dehmela. Sporo tłumaczono 

z Ibsena, ukazał się wybór S trindberga, ale duże b rak i is tn ie ją  np. 

w przekładach dramatów R yszarda W agnera. W ten sposób powróciliśmy 

znowu - od innej strony - do braków edytorskich.

W dziedzinie b i b l i o g r a f i i  dokonuje się w iele: ukazują się odpo­

wiednie tomy "Nowego K orbuta", bibliografię wyselekcjonowaną podaje 

O LP. N iektórzy p isa rze  doczekali się monografii bibliograficznych (W ys­

p iańsk i, Boy, Zapolska), dla innych, zw łaszcza najw ybitniejszych, n a le ­

żałoby je pilnie wykonać. Szkoda, że zaniechano wydawania bibliografii 

poszczególnych czasopism ,w  rodzaju te j ,  iaką ma np. "Głos" w arszaw ski. 

Publikacje takie to p rzecież  duża pomoc dla badaczy i trzeb a  je kontynu­

ować, tym bardziej że bibliografia zaw artóści czasopism  XIX i XX w. , 

tzw . "karto teka B ara" w IBL - ze względu na swe rozm iary  - nie ma 

szans publikacji.

B rak natom iast różnego rodzaju wydawnictw typu s ł o w n i k o w e g o ,
7

np. słownika motywów i symboli , słownika cytatów; nie ma słownika 

w rodzaju  Bompianiego, który by zaw ierał tytuły d z ie ł, imiona bohate­

rów , nazwy m iejscowości występujące w utw orach lite rack ich . Publikacja 

taka mogłaby dotyczyć wyłącznie lite ra tu ry  Młodej P o lsk i albo też -
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w bardziej ambitnym ujęciu - mogłaby obejmować również ówczesną l i t e ­

ra tu rę  obcą; tytuły powinny wskazywać na dzieła  nie tylko lite rac k ie .

B rak również tego, co Niemcy nazywają "T itelbuch": słownika tytułów 

i incipitów w szystkich utworów - rodzaju  pomocy naukowej, bezcenne go 

zw łaszcza p rzy  sporządzaniu kom entarzy. Luki słownikowo-encyklopedyczr 

ne zapełni częściowo "Słownik encyklopedyczny" przygotowywany p rzez  

PWN, jednakże - tylko częściow o: ze względu na sze rszy  okres m usiała 

tu bowiem nastąp ić bardzo duża se lekc ja , inny je s t także zestaw h ase ł.

"Kronikę nowej sztuki (1855-1960)" sporządzili Adam Kotula i  P io tr  

Krakowski; obejmuje ona najw ażniejsze ośrodki sztuki w Europie i poza 

n ią . Pożyteczne byłyby również kroniki życia artystycznego dla p o sz c z e ­

gólnych m iast: W arszaw y, Lwowa, Krakowa, P a ry ż a  (polonika) itp . : 

mniejszy zasięg pozwoliłby tu na w iększą dokładność.

Do sprawnego funkcjonowania działa lności naukowej niezbędna je s t 

odpowiednio zorganizowaną i n f o r m a c j a  naukowa, k tó ra  nie może się  

rozwinąć należycie bez wprowadzenia urządzeń  i metod nowoczesnych.

Jest to z re sz tą  problem ogólniejszy, k tóry  tutaj tylko sygnalizujem y. Na 

naszym etapie rozwoju należy podkreślić przydatność wydawnictw re je s trr i-  

jąco-bibliograficznych, takich jak "Po lska  bibliografia l i te ra c k a " , o raz  

re je s tru jąco  omawiających, w rodzaju  "Rocznika L ite rack ieg o " . In te re su ­

jącą innowację •wprowadził "Biuletyn Polonistyczny" w postaci krótk ich  

omówień ukazujących się bieżąco studiów i artykułów - dzięki tym omó­

wieniom można tra f ić  m .in . do pozycji w wydawnictwach prow incjonalnych, 

mało znanych i mało dostępnych. W arto by stw orzyć jak iś podobny typ 

publikacji informujący o polonikach ukazujących się zagranicą: wiadomoś­

ci mogłyby nadsyłać poszczególne ośrodki polonistyczne. P rzed e  w szyst­

kim jednak trzeb a  zw rócić uwagę na b rak  inform acji o publikacjach za ­

granicznych (dla badacza okresu Młodej Po lsk i ważnych ze względu na 

źródło sze rsze j inform acji o epoce o raz  jako pomoc teoretyczno-m etodo- 

logiczna). P o lon ista  je s t tu zdany ńa przeglądy czasopism  zagranicznych 

w czasopism ach lite rack ich  (oczywiście punkt widzenia je s t tu nieco in ­

ny) oraz na - nieliczne - recenzje w "Pamiętniku L iterackim ", lnformac-, 

je o najw ażniejszych publikacjach książkow ych, studiach i artykułach za­

granicznych mogliby - w języku polskim, na użytek w szystkich filologów
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- sporządzać przedstaw iciele poszczególnych filo logii; każda obsługiwała^ 

by swój obszar językowy. Zasadniczą trudność p rzedstaw ia jednakże, da* 

leki od doskonałości, sposób zaopatrywania bibliotek, zarówno w książk i, 

jak w czasopism a (bierzem y pod uwagę biblioteki nie tylko sto łeczne).

Stąd - postu lat: biblioteki - nie tylko zakładowe, ale w szystkie b iblio te­

ki naukowe w P olsce  - winny być w p rzy sz ło śc i lepiej i  mniej przypadko­

wo zaopatrywane w nowości zagran iczne. W tej chwili odczuwa się n ie ­

jednokrotnie dotkliwe b raki zarówno w książkach zachodnio-, jak wschód* 

n ioeuropejsk ich , np. ro sy jsk ich . T rzeba również s ta ra ć  się o uzupełnia­

nie braków w starych  zbiorach bibliotecznych, np. w Bibliotece Jagiel­

lońskiej ciągle nie ma kompletu w arszaw skiego "G łosu". W przypadku 

trudności w nabyciu na aukcjach należałoby uzupełniać b rak i mikrofilmami.

Skoro mowa o b i b l i o t e k a c h ,  trzeb a  również zw rócić uwagę na 

brak  względnie niedostateczny stopień opracowania katalogów system atyczr 

nych. Koniecznie także trzeb a  poprawić sytuację w zakresie  mikrofilmów 

i fotokopii - zautomatyzowanie i szerokie udostępnienie odpowiedniej apa­

ra tu ry  na użytek pracowników naukowych winno być postulatem  do r e a l i ­

zacji w niedługim czas ie . .

O czyw iście, korzystanie z dorobku światowej nauki winno się odby­

wać między innymi poprzez przekłady. Jest to konieczne, zw łaszcza - 

nie ma co tego faktu ukrywać - wobec słabej znajomości języków obcych 

p rz ez  kadrę naukową. Ogromnie pomocny je s t tu dział przekładów w "Pa* 

miętniku L iterack im ", a także publikacje w rodzaju  antologii "W spółczes­

na teo ria  badań lite rack ich  zag ran icą", opracowanej p rzez  Henryka M ar­

kiew icza. Ukazujące się w ten sposób fragmenty (publikują je także inne 

czasopism a) powinny być w w ażniejszych przypadkach jedynie forpocztą 

wydania książkowego. W dziedzinie przekładów rob i się w zasadzie w ie­

le ,  is tn ie ją  jednak luki w ręcz kompromitujące. Aby uniknąć pozostawania 

w ty le , przydałaby się szybsza działalność przekładow a: od kilku, w n ie ­

których przypadkach od| kilkunastu la t ,  winniśmy mieć na  rynku k s ięg a r­

skim takich np. autorów , jak : N orthrop F ry e , Michel Foucault, Jean 

S tarob insk i, Jean R ousset, Hellmuth P e trico n i, G eorges Poule t. 

Należałoby rów nież tłum aczyć, między innymi, dzieła  typu słow­

nikowego, np. "Słownik symboli" C irlo ta  lub C hevaliera . I - p rz e ­



-  78 -

de wszystkim - konieczne je s t zw iększenie nakładów; jak wiadomo, w ięk­

szość publikacji tego rodzaju  zostaje rozkupiona w ciągu kilku dni.

Istotnym mankamentem naszego życia naukowego je s t n iew ystarcza­

jący s e r w i s  r e c e n z y j n y .  K siążki zbyt często  omawiane są p rzez  

niedojrzałych pracowników nauki, w niedostateczny sposób zorientow a­

nych w problem atyce. Jak temu zaradzić  wobec p rzeciążen ia  zbyt n ie ­

licznej kadry naukowej - trudno odpowiedzieć.

T roska o p r z y s z ł ą  k a d r ę  p o l o n i s t y c z n ą  budzi się już 

p rzy  obserw acji stosunków w szkole śred n ie j. Nie tylko dlatego, że duża 

część  nauczycieli rep rezen tu je  n isk i poziom. Także dlatego, że dyrekcje 

szkół faworyzują przedm ioty tzw . śc is łe ; że owe przedm ioty śc is łe  - 

zgodnie z programem - pochłaniają niemal cały czas ucznia poświęcony 

na odrabianie lekcji w domu; że w porównaniu np. z matematyką, k tó ra  

je s t  prowadzona w liceum na bardzo wysokim poziomie, "łatw e" i trad y ­

cyjnie nauczane przedmioty humanistyczne są p rzez  uczniów lekceważone; 

że w reszcie - w rezu ltacie  takiego stanu rzeczy  - zdolniejsi uczniowie 

(i to je s t punkt najw ażniejszy) z reguły  w ybierają studia politechniczne. 

Olimpiady polonistyczne niew iele tu dają : nauczyciele informują o nich 

w ostatniej chw ili, kandydaci zg łaszają się często  przypadkowo. Umie­

ję tność , now oczesność, a także - jakże niedoceniane! - zapał i w iara 

w w artość przedmiotów humanistycznych (gdzież są  piękne wykłady na 

lekcjach "polskiego"?) mogłyby przyn ieść poprawę sy tuacji. Wiele zwłaszt- 

cza mógłby zdziałać chętny nauczyciel w ram ach tzw . fakultetów oraz 

w specjalnych klasach humanistycznych.

Rozwinięciu talentów naukowych w czasie studiów uniw ersyteckich 

przeciw działa nadmierne obciążenie studentów zajęciam i. Student polonisty­

ki m u s i  mieć więcej czasu na własne lek tury  i na własne przem yśle­

n ia (eksperymentem w tej dziedzinie je s t tzw . indywidualny tok studiów 

kilku najzdolniejszych studentów). P rzed e  wszystkim jednak kad ra  nau­

czająca powinna się składać z wybitnych naukowców, tak ich , k tórzy p rzed ­

staw iają własne koncepcje, działa ją  in sp iru jąco , nie obniżają - p rzez  

własny zbyt n isk i poziom - autorytetu docenta czy p ro feso ra . Sytuacja 

u nas jes t p rzec ież  taka , że student nie może pojechać na pewien okres 

do innego m iasta , aby uczestniczyć w seminarium p ro feso ra , którego
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szczególnie ceni; nie może też studiować u p ro feso ra  czy docenta z in ­

stytutu PAN-owskiego. Z reguły je s t "skazany" - w ramach specjalizacji 

- na jednego p ro feso ra , który nie zawsze p rzecież  stanowi ideał w swo­

im zak resie .
Wyławianie talentów naukowych musi się odbywać w sposób tradycy j­

ny: robią to nauczający. N iestety, zawsze istn ie je  tu możliwość omyłki, 

a wobec tego konieczna je s t odwaga w odrzucaniu pracowników nauko­

wych, którzy się "nie sp raw dzili" , zw łaszcza - na pierwszym  etapie.

Brak odpowiedniej decyzji w odpowiednim momencie może spowodować 

ogólnie p rzecież  znane przypadki "przepychania się" danego pracow ni­

ka, z trudem , p rzez  poszczególne stopnie naukowe, aż do najwyższego.

Podjęcie decyzji nie je s t oczywiście zadaniem łatwym. Trudno bowiem 

niekiedy ro zstrzy g n ąć , czy więcej je s t w art pracow nik, który w odpo­

wiednim czasie zdobył stopień doktora na podstawie bardzo miernej p ra ­

cy, czy tak i, k tóry odkłada doktorat, p isząc jednocześnie in teresu jące 

i inspirujące artykuły i studia oraz prowadząc - cieszące się powodze­

niem - zajęcia  dydaktyczne. P ilność bowiem nie wydaje się w ystarcza ją­

cą zaletą przyszłego  naukowca, i mniej ryzykowne będzie zastosowanie 

taryfy  ulgowej p rzy  form alnościach związanych z doktoratem w przypad­

ku jednostek wybitnie uzdolnionych niż zadowolenie ze słabego doktoratu 

jednostki p rzec ię tn e j. Należy również umożliwiać powrót do pracy  nauko­

wej takim osobom, które zostały odrzucone bądź to na skutek omyłki 

osób typujących, bądź w wyniku w łasnych, p rzejściow ych, zahamowań 

czy utrudnień życiowych, a wykazują odpowiednie zdolności. Optymalna 

byłaby w ogóle taka sy tuacja , w której by na stanowiska docentów, 

a zw łaszcza profesorów , powoływano p# prostu  wybitne jednostki, nie 

ogran iczając się jedynie do produkcji naukowców systemem asy sten tu r, 

adiunktur, doktoratów itp .

Utrudnieniom życiowym, o których wspomnieliśmy, należy poświęcić 

chwilę uw agi, one bowiem z reguły opóźniają doktoraty młodej kadry nau­

kowej. Jak się zdaje, sytuacji takiej w naszych warunkach nie da się 

uniknąć i trz e b a  po p rostu  liczyć się z trochę dłuższym okresem  p isa ­

n ia  p racy  doktorsk iej: należałoby np. przedłużyć term in studiów dokto­
ranck ich  .
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S t u d i a  d o k t o r a n c k i e  s tw arzają  niewątpliwie najlepszą możli­

wość spraw dzenia czyjejś zdolności do p racy  naukowej; powinny one i s ­

tnieć nie tylko na uniw ersy tetach , ale także w Instytucie Badań L ite ra c ­

kich i ,  jak wspomnieliśmy, należałoby je przedłużyć. T rzeba także pa­

m iętać, że w naszych warunkach studia doktoranckie, będące oczywiście 

przede wszystkim systemem k szta łcen ia , są także czymś w rodzaju sty ­

pendium, które pozwala zainteresowanem u zająć się wyłącznie p racą  nau­

kową - nikt sobie p rzec ież  nie może pozwolić na robienie doktoratu bez 

ustabilizow ania: bez uposażenia, ubezpieczalni itp . W związku z tym stu ­

dia te nie mogą polegać na nadmiernym obciążaniu innymi zajęciam i, któ­

re  w rezu ltacie  uniemożliwiają pisanie p racy . P rzesadne obciążanie za­

jęciam i nie je s t wskazane z jeszcze  jednego względu: studia doktoranckie 

nie mogą mianowicie zamieniać się w kolejną - po uniw ersytecie - szkół­

kę. P rz y  w szystkich zagadnieniach związanych z kw estią kształcenia 

kadr niesłychanie ważne wydaje się pozostawienie doktorantowi możliwoś­

ci własnych przem yśleń: nadmierne "ksz ta łcen ie", prow adzenie, popraw ia­

nie każdego rozdziału  n iszczy  bowiem jego samodzielność i odwagę ba­

daw czą. P rzeciw działa , a nie pomaga, powstaniu wielkich indywidualnoś­
ci naukowych.

Młodzi ludzie na studiach doktoranckich muszą być od razu  informo­

wani - i to je s t również bardzo ważne - że uzyskanie p rzez  nich dokto­

ra tu  nie je s t równoznaczne z otrzymaniem etatu  na un iw ersy tecie , WSP 

czy w IBL.W zależności od wykazywanego typu i jakości uzdolnień winno 

się kierow ać owych doktorów do zajęć dydaktycznych na wyższych ucze l­

n iach , do pracy  naukowobadawczej, do dokumentacji naukowej i w reszcie 

- co nie powinno być uważane za coś uw łaczającego - do pracy dydak­
tycznej w szkołach średn ich .

Tradycyjny sposób tw orzenia kadry naukowej, asysten tu ry , ma obec­

nie zasadniczy mankament: nadmierne obciążenia p racą  dydaktyczną i ad­

m inistracyjną. Dla zapewnienia asystentom możliwości dalszego k sz ta łce ­

n ia się - osiągnięcia stopnia doktora, należy zmniejszyć ilość zajęć dydak­

tycznych, udzielać bez oporów urlopów i stypendiów, pozwalać na staże 

w IBL i na innych uniw ersy tetach , nie u trudniać konsultacji u samodzielnych 

pracowników IBL, ułatw iać wyjazdy na konferencje naukowe itp .



W szyscy z resz tą  pracow nicy naukowi powinni mieć możliwość w yjaz­

dów na konferencje naukowe (samodzielni - również za g ran icę). W pro­

wadzanie w tym zakresie zbytnich oszczędności nie wydaje się właściwe 

- i ekonomiczne: zmiana środow iska naukowego, dyskusja, spotkania oso ­

biste zawsze wpływają in sp iru jąco . Konieczne je s t także zapewnienie wy­

jazdów na stypendia zagraniczne do ośrodków związanych z kierunkiem  

badań zainteresow anego, np. w przypadku badaczy młodopolskich nie ty l­

ko do F ran c ji, ale także do Niemiec i A ustrii. Celowa wydaje się rów ­

nież czasowa wymiana uniw ersyteckich pracowników dydaktycznych i PAN- 

-owskich pracowników badawczych, chociaż koncepcja takiej wymiany, 

przynajmniej w niektórych środow iskach,nie je s t doDrze widziana w łaśnie 

p rzez  pracowników uniw ersyteckich - wchodzą tu w g rę  zapewne spraw y 

ciągłości k a r ie ry  un iw ersy teckiej.

K ształcąc polonistyczną kadrę naukową, należy pam iętać, że obok 

in terp re ta to rów , potrzebni są pracownicy naukowi innego rodzaju : edy­

to rzy , bio- i bibliografowie itp . Lekceważenie tego typu działalności 

naukowej je s t wysoce niewłaściwe i doprowadzić może do poważnych b ra ­

ków w naszej nauce o lite ra tu rz e .

W programowaniu badań nad li te ra tu rą  okresu Młodej P olsk i - w ska­

zując na istn ie jące braki - unikaliśmy narzucania k o n k r e t n y c h ,  

ś c i ś l e  s p r e c y z o w a n y c h  tematów. P ra c a  naukowa polonisty po­

winna być jednocześnie t w ó r c z o ś c i ą  naukową; wszelkie tematy n a ­

rzucone, tak ie , k tóre nie wynikają z wewnętrznej potrzeby badacza, 

z jego zamiłowania, nie mogą liczyć na dobrą rea liz ac ję . Trudno także 

wytyczać kierunek rozwoju myśli metodologicznej w obrębie nauki o l i te ­

ra tu rz e : wybór metody musi zależeć od indywidualnej decyzji, należy u ­

nikać wszelkiego narzucan ia  metod. 1 tu z re sz tą  wskazane byłoby s ta r a ­

nie o w iększą sam odzielność. Prawdziwy bowiem badacz, znając is tn ie ­

jące metody i korzysta jąc z ich in sp irac ji, winien się posługiwać o ryg i­

nalną odmianą istn ie jących  metod, a nawet próbować stw orzyć metody no­

we. Postaw a m inim alistyczna, wyłącznie naśladowczy stosunek do metod 

stworzonych p rzez  innych, nie wydaje się rozwiązaniem  n ajszczęśliw ­

szym.

Także z innego względu wytyczanie kierunku myśli metodologicznej
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nie je s t możliwe: nauka o lite ra tu rz e  chętnie poddaje się wpływom dyscy­

plin najżywiej się rozw ijających, metodom związanym z rozwojem owych 

dyscyplin. Np. ,  bardzo skrótowo i schematycznie rz e c z  trak tu jąc : hege­

monia h is to rii wpłynęła na h istoryczno-genetyczny ch a rak te r p rac  h is to ­

rycznoliterack ich  (stąd  z re sz tą  ta  właśnie nazwa: h isto ryczno lite rack i), 

sw oiście z kolei zmienionych, między innymi pod wpływem psychologii.

Typ badań historyczno-genetycznych wyparty został - je ś li  nie w p rak ty ­

ce , to w każdym raz ie  w zakresie  przem yśleń metodologicznych - bada­

niami strukturalnym i, inspirowanymi głównie p rzez  językoznawstwo s tru k ­

tu ra ln e ; te z kolei zmieniają się pod wpływem teo rii inform acji. W ten 

sposób następuje p rzesunięcie  punktu ciężkości od au tora i jego czasów 

- poprzez samo dzieło - do odbiorcy dzieła . Wydawałoby się zatem, że 

w szystkie możliwości zostaną w yczerpane. Oczywiście je s t to złudzenie 

(i to nie tylko dlatego, że podany tu schemat nie obejmuje w szystkich 

typów prowadzonych badań): w ystarczy bowiem nagła eksp lozja  naukowa 

k tó re jś  dyscypliny (biologia?), by insp iracje  stąd płynące wskazały 

nowy kierunek myśli metodologicznej.

W ażniejszy niż wytyczanie kierunku wydaje się inny problem : r o ­

l a  myśli metodologicznej w nauce o l ite ra tu rz e . Nie w ystarczy bowiem 

fascynacja nowymi metodami, badacz lite ra tu ry  nie może być jedynie uno­

szony p rzez  bystry  p rąd  ciągle zmieniających się metod. Musi pamiętać 

o tym stałym punkcie, jakim je s t dla niego d z i e ł o  l i t e r a c k i e .

Toteż istn ienie pewnych metod winno się zaznaczyć w konkretnych bada­

niach na m ateriale h istorycznoliterackim . Dzieło musi o b rastać  w ró ż ­

norakie - metodologicznie - in te rp re tac je . Pozostając p rzy  poprzednio 

podanym schem acie: dobrze by było, gdyby istn ia ły  opracowania genetycz- 

no-historyczne i opracow ania typu strukturalnego w chw ili, kiedy zaczy­

namy badać zagadnienie kształtow ania dzieła  ze względu na jego odbiór. 

Tymczasem n asza  nauka o lite ra tu rz e  polega w tym zak resie  na zupełnie 

przypadkowym łataniu istn iejących d z iu r. Dla przykładu: mija już moda 

na słow a-klucze - w jak niewielkim stopniu odbiła się ona w pracach 

dotyczących lite ra tu ry  okresu Młodej Polski! P rzykład inny: jak niewiele da­

ła  moda na badania - nazwijmy je ogólnie - for mali styczne (zw róciliśm y już 

na to uwagę omawiając luki w opracowaniach młodopolskiej poetyki).
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Zatem: konieczne je s t uwzględnianie nowych metod, dyskusje nad n i­

mi i - przede wszystkim - współtworzenie nowych, takich, które uwzględ­

niają szczególny ch a rak ter przedmiotu badań. Nowe bowiem metody - ta ­

ki je s t postulat h isto ryka lite ra tu ry  - muszą być sprawdzane w konkret­

nych pracach h isto ryczno literack ich .

 ̂ Nad niektórym i edycjami trw ają już p ra ce , np. nad dziełami zeb ra ­
nymi Jana K asprow icza. N iektóre edycje zapowiadają się jedynie fragm en­
taryczn ie , np. trw ają p race  nad wydaniem dramatów M icińskiego, nato­
miast w dalszym ciągu nie myśli się o wydaniu jego powieści i poezji.

2 Zgłoszono już wybory pism Antoniego Langego i S tanisław a P rzyby­
szewskiego.

3
Nad niektórym i z nich rozpoczęto już p race .

^ Jedna z takich konferencji je s t już w p ro jekcie .
5

P race  na temat d ' Annunzia w P o lsce podjął P ię tro  M archesani 
z M ediolanu.

^ Odpowiednia konferencja została  już zaprojektowana w IBL.
7

Pojaw iły się już sygnały o rozpoczęciu takiej p racy .

Doc. d r hab. M aria Podraza-K w iatkowska

BADANIA NAD LITERATURĄ POLSKĄ 
OKRESU 1939-1973

1 - 2 .  Jakiego typu problemy teoretyczne i in terpretacy jne powinny 

być podjęte w najb liższe j p rzy sz ło śc i w dziedzinie badań nad lite ra tu rą  

współczesną? W jakim kierunku powinna się rozw ijać myśl metodologicz­

na? Spróbuję odpowiedzieć na obydwa pytania łącznie.

P rzede  wszystkim należy zdawać sobie spraw ę, że l i te ra tu ra  współ­

czesna, na k tó rą składają się p rocesy  i zjaw iska nie zamknięte, płynne, 

podległe aktualnym przeciw ieństwom , sporom i dyskusjom, i to nie tylko 

czysto literack im , ale w o wiele większym może stopniu publicystycznym, 

ideologicznym, politycznym bądź światopoglądowym, stanowi pod wieloma 

względami odrębny problem  badawczy, i jej badanie różnić się musi 

w jak ie jś  m ierze od badania piśmiennictwa epok minionych. Na czym po­

lega specyfika problemu?


